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/f?~ ^ Msw<?r wyszedł z dru

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe.

osiadł na jej ustach, że Juljusz zadrżał cały i uczul 
w tern pomieszaniu, jak wszystka krew uderzyła mu 
do głowy.

Hrabianka zerwała się z swego siedzenia i jakby 
w napadzie dziecięcej pustoty poskoczyła do for- 
tepjanu, a w jednej chwili jakaś kapryśna warja- 
cja wyrwała się w głośnych akordach z pod jej 
wprawnych paluszków. Hrabina poruszyła się 
w swem siedzeniu, hrabia, który pogrążony w ja- 
kiemś głębokiem zamyśleniu nie zdawał się słyszeć 
ostatnich słów córki, podniósł się naraz z fotelu i 
przystąpił do okna.

Juljusz korzystał z nagłej przerwy w rozmowie, 
aby ukryć swe pomieszanie, a po kilku obojętnych 
słowach, wymienionych półgłosem z hrabiną, po­
chwycił za kapelusz.

— Jnż pan ucieka? — przemówiła hrabina oboję­
tnie, jakby tylko zwyczajną bez myśli odmawiała 
formułkę.

Hrabia podał uprzejmie rękę żegnającemu się go­
ściowi, wszakże uie mogło ukryć się przed Juljusźem, 
że w całem zachowaniu jego daleko więcej niż za­
zwyczaj przebijało się dumy i chłodu.

Eugen ja przestała grać, a odpowiadając uprzej­
mym uśmiechem na ukłon młodzieńca, zawołała fi­
glarnie:

— Tylko nie odnawiaj pan znajomości z swoją 
nimfą onegdajszą, bo naprawdę gotów byś pójść w 
ślady owego mitologicznego rzeźbiarza, co zapłonął 
miłością ku jakiejś tam statuy marmurowej. A zni­
komy twór wyobraźni to jeszcze gorszy niż martwy 
i zimny marmur!

Juljusz nie mógł zdobyć się na odpowiedź w 
swem pomieszaniu, uśmiechnął się tylko i wyszedł 
z salonu, a w kilka chwil później siedział już w po­
jeździć, i wracał do Oparek, Jysiączncmi naraz za­
przątnięty myślami*
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niejaki v. Diisseldorfer z Wilna (?) przed forum wój­
ta w Pelplinie i oświadczył dobrowolnie, że wraz 
z dwoma współwinowajcami wysłanym został przez 
rosyjskich nihilistów w celu wykonania zamachu na 
księcia Bismarcka; że jednakże zląkł się i cofnął 
od wykonania tej zbrodni.

Mówił łamaną niemczyzną. Miał on paszport rosyj­
ski, wszelako na inne imię, a gadał przy przesłu­
chaniu takie niestworzone rzeczy, iż o zamachu na 
serJ° myśleć nie było można. Odesłano go do Tcze- 
wa> do tamtejszego sądu okręgowego.

yt, i druga wersja.
Jeszcze bliższe szczegóły znajdujemy w pclpliń- 

który tak się wyraża:
n" przeszłą niedzielę zjawił się w Pelplinie w o- 

berży przy kolei żelaznej jakiś nieznany człowiek i 
rozpowiadał, żc jest „oficerem rosyjskim”, nazywa­
jącym się von Diisseldorfer, że należy do trójki, któ­
ra otrzymała rozkaz zabicia księcia B., i do tego 
przysięgą przed księdzem się zobowiązała; że przy­
pomniawszy sobie, iż pochodzi z krwi niemieckiej, 
zawahał się rozkaz ten spełnić; że z Odessy, gdzie 
dotąd przebywał, uciekł; że dni kilka bawił w Gdań­
sku i ztamtąd do Pelplina przyjechał. Początkowo 
uważano go za obłąkanego; ale gdy lekarz zaświad­
czył, że jest zupełnie zdrów, policja tutejsza wzięła 
go na urzędowe przesłuchanie i odstawiła do Tcze­
wa. Dość powszechne jest tu mniemanie, że temu 
człowiekowi chodzi głównie o wygodne utrzymanie 
na czas nadchodzącej zimy.”

Z takiejto mizernej sprawy z potocznych wiado­
mości miejscowych zrobiła się cause cilebre, roztele- 
grafowana po świecie przez biuro Wolffa i mogąca 
dać powód do kondolencyjnych telegramów od pa- 
nująch książąt.

Piotrowski czy Diisseldorfer nie może nawet iść 
w porównanie z Westcrwcllem i Kullmanem

Widocznie jakieś zdemoralizowane indywiduum 
nie chcąc tłuc szyb w wystawowych oknach, w ten 
sposób chciało dostać się pod dach i na wikt wię­
zienny.” 

Rozpamiętując słowa hrabianki, zamiast zachwie- 
wac utwierdzał się tylko w przekonaniu, że ją samą 
a nió kogo innego widział wtedy w ogrodzie" ‘zaklę­
tego dworu. ‘ ’

— Poznawszy mię także, przygotowała się na 
moje przybycie—mruczał półgłosem sam do siebie. 
—Dlatego też nie zmieszała się wcale na moje opo­
wiadanie, i tak zręcznie siliła się zbić moje podej­
rzenia. Bądżcobądź muszę dotrzeć na dno tej taje­
mnicy.

Nagle wstrząsł się cały; stanął mu przed oczyma 
dziwny wyraz oczu i twarzy, z jakim napomknęła 
hrabianka o swem podobieństwie do owego widzia­
dła. Zdało mu się, że przez to chciała tylko powie­
dzieć:

— Marzysz zapewne ciągle o mnie, toż i twoje u- 
łudy fantasmagoryczne w moje przyodziewają się 
kształty.

I sam nie mógł sobie zdać sprawy, czy w uśmie­
chu, jaki wówczas igrał na jej ustach, malowała się 
sama tylko figlarność dziecięca, czy przeważały w 
nim głównie ironja i lekceważenie.

— Jestem jednego z nią imienia, a bogatszy od 
niej!—odzywała się w nim duma na to ostatnie przy­
puszczenie.

Ale tuż zaraz przypominał sobie, że imię to choć 
prawdopodobnie jednakiego początku i równego 
brzmienia z imieniem starszej linji, nie uświetniło 
się niczem w kartach dziejów, a teraźniejszy mają­
tek był tylko jakąś cudowną jałmużną losu, na któ­
rą w znacznej części musiala się składać i hrabian­
ka sama.

— Według zwykłych praw natury majatek mój 
dzisiejszy powinien właściwie należeć do hrabiego— 
poszepnął—to też nigdy nie powinienem się doń od- 
woły wać przynajmniej wobec niego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z sali sądowej*
0 jedno zero-.

— Komu wierzyć?
Pytanie to zadawano sobie w dniu wczorajszym 

w sali Ii-go wydziału karnego w sądzie okręgo­
wym, podczas zawiklanej sprawy, w której niejaki 
Ignacy Sawnor (katolik), pochodzący z ubogiej ro­
dziny szlacheckiej z powiatu rosieńskiego, zasiadł 
na ławie oskarżonych pod zarzutem fałszerstwa. S., 
człowiek prosty i nieoświecony (umie tylko czytać i 
cokolwiek pisać), jest lokajem w domu prywatnym 
i oddawca już mieszka w Warszawie, ciesząc się o- 
pinją uczciwego człowieka. W aktach kryminal­
nych nazwisko jego znalazło się po raz pierwszy do­
piero w sprawie, o której mowa,

O co w niej chodziło?
O bagatelkę—o nic—o... jedna zaroi
S. w grudniu r. 1881-go wytoczył porucznikowi 

Mielnikowowi proces o 1,200 rs., należne mu wrze- 
komo z wekslu. Pan M. zadeklarował fałsz, twier­
dząc, iż wystawił powodowi weksel tylko na 120 
rs., i że następnie dopiero w wekslu tym dopisano 
na końcu jedno zero. S. obstawał przy tem, iż auto­
rem owego zera, podobnież jak trzech poprzednich 
cyfr, jest pozwany. Tymczasem proces cywilny 
zawieszono, a pan M. założył przeciwko Sawnorowi 
skargę kryminalną o fałszerstwo. <

Weksel poddany został pod ocenę biegłych, któ­
rzy orzekli—co zresztą było dość* widocznem—iż 
fatalne zero było napisane innym atramentem, ani­
żeli trzy poprzednie cyfry, które jednakowoż potem 
tym samym atramentem pociągnięte zostały. Eks­
pertyza więc potwierdziła na pozór w zupełności 
słuszność pierwotnego podejrzenia. Poparło je nad­
to szczegółowe opowiadanie samego pana M. o dzie­
jach inkryminowanego wekslu. Opowiadanie to 
w krótkim zarysie przedstawia się jak następuje:

Dnia 3-go grudnia zaprzeszłego roku, pan M. po­
trzebując naglę na kilka dni pieniędzy polecił swo- 
22^^^2221* iźby teD wystarał mu się o stu-

Wsehói księżyca o godzinie 9 minut 4 w. 
Zachód „ „ 9 „ 45 r.
Wysokość wody na rzece "Wiśle pod War­

szawą stóp 3 cali 6.

(Dalszy ciąg.)
e Juljusz nie tak łatwo ustępował z pola.

ąz?~ Przepraszam, że śmiem sprzeciwić się pani — 
t^k . się z uśmiebhem — ależ zjawisko moje było 

^Jawne i rzeczywiste...
• k bujna i żywa imaginacja pańska — pod- 

^ycila prędko Eugenja.
fi0^.^łyszałem przecież wykrzyk tej nimfy ogro- 

Czytałam zarówno o zwodniczych halucyna- 
s^uchu, jak i o przywidzeniach wzroku.

dąiT, .Zaręczam panią, że w tej chwili byłem tak 
kim od wszelkich złudzeń fantasmogorycznych... 

Ach pan widzę okropnie uparty! — zawołała 
2anJanka’ ściągając zlekka swe w prześliczne luki

J^glone brwi.
tT Jestem tylko silnie przekopany...
^Senja uśmiechnęła się ironicznie.

Ależ panie, choćbyś mię o wszystkiem dotykal- 
(j]je.Pr7;Ckonywał dowodami, to mi żadną miarą je- 

nie wyjaśnisz okoliczności.
tT I którejże to, pani?
^jabianka szybko spojrzała w oczy młodzieńca, 

dlaczego owa nimfa ogrodowa była ze wszys- 
Podobną do mnie? — zawołała z lekkim na- 

Mem a jednocześnie tak szczególniejszy uśmiech 

Wschód elońca o godziuia 7 minut 09 
Zachód , „ 4 „ 13.
Dłncośó dnia godzin 9 minut 09.
Ubyło „ , 7 , 37.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersr 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Płekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu­
je także Biuro Pgłoszeń Rajchma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
nr 18.

Poniedziałek: 5 Braci Polaków. 
Wtorek: Dydaka Wyzn. 
grodu: Serapiona Męcz. 
Czwartek: Leopolda Wyzn.

KALEHRARZ.
^owiska: Teatr wielki: „Mefistofeles".—• Sa- 
lutowe: „Posażna jedynaczka" i Iskierka".— 
r mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): „Betti- 
(Godz. 7 i pół wiezorem).

Zamach na księcia Bismarka.

^ni tytułem czytamy w Kurjerze poznać- 
etr? Ustępujący opis wypadku, który nie prze- 
ksję nikogo, chociaż chodziło wrzekomo o życie 

v’a kanclerza niemieckiego:
«twar°s’my się nie lękać—bo nie ma niebezpieczeń- 

rąj^egram z biura Wolffa donosi pod dniem wczo- 
>ie z Gdańska o pojmaniu i uwięzieniu w Tcze- 

|t°ra rosyjskiego, nazwiskiem Piotrowskiego, 
rtór-vm znaleziono sikaweczkę do morfium 

ę Pniumspritze) i—poemat nibilistyczny...
°wiek ten zeznał sam, jako był posłany na to, 

ę- Radzić kanclerza niemieckiego!
nY^ram brzmi, jak następuje:

2-go listopada (dzień zaduszny). Dan­
ka donosi z Tczewa o aresztowaniu człowie- 
°8karj dającego się Piotrowskim, który sam się 
*łanyZa’ >ż został przez rosyjskich nihilistów wy- 

’ Ce*em wykonania zamachu na życie ks. Bis- 
Że .^śledztwie,zeznał, iż jest rosyjskim aktorem,

nihilistów otrzymał pieniądze na drogę, i że 
Pr7^I1 K-Vp'- do Gdańska. Pieniądze 

h ni™ „n W Odań8kn- Przy rewizji znalezio- 
Btyczny ” Slkaweczkę do morfintn i poemat nihili- 

Tyle "biuro Wolffa.
Wiadomość ta jest nieco starszej daty... Donosi 

*niej IPestpr. Volksblatt z Pelplina pod dniem 31-m 
^dziernika^Wedługyrer^Ueg^nMia^stawiłsię
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ZAKUTY dwób, 
wieść w dwóch tomach 

przez

MTalerego Itozłńsklegoz

W; 
i

■»

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę! na prowincję. W niedzielo i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.



rublową pożyczkę. Ajent sprawił się dzielnie, gdyż 
w dwie godziny niespełna przyprowadził doń szczę­
śliwego posiadacza gotówki. Był nim właśnie pod- 
eądny. Pan M. otrzymał od niego 100 rs. i w obec­
ności Z. podpisał weksel na 120 rs. płatny za ty­
dzień. Zaraz nazajutrz pan M. wyjechał do swego 
majątku donacyjnego (w gub. siedleckiej), w celu, 
jak mówił, zasięgnięcia znaczniejszej pożyczki. Po 
powrocie d,o Warszawy, odebrał list od adwokata 
przysięgłego Siemiradzkiego, który w imieniu Sa- 
wnora, żądał zapłaty 1,200 rs. należących temuż 
z wekslu. Pan M. odpowiedział, iż podobnego we- 
kslu nigdy Sawnorowi nie wystawiał. Pomimo to 
wytoczono mn proces.

Dalszy ciąg wiadomy już czytelnikom; ale nato­
miast nie wiadomo jeszcze, iż pan M. na poparcie 
swego opowiadania, przytoczył nadto: 1) że, wy­
jeżdżając nazajutrz po wystawieniu wekslu z War­
szawy, miał tak mało pieniędzy, iż nie mógł nawet 
zapłacić w hotelu europejskim rachunku, nie prze­
noszącego 120 rs., i rachunek ten dopiero po powro­
cie uregulował (potwierdziła to służba hotelowa);
2) że, wyjechawszy dnia 4-go grudnia do swojego 
majątku, starał się tam o zaciągniecie l,9C0 rs. po­
życzki, co przecież byłoby zbytecznem, gdyby isto­
tnie otrzymał był od Sawnora nic 120, lecz 1,200 rs.;
3) że S. nie pożyczyłby mu, niewątpliwie, na pro­
sty weksel tak znacznej sumy, skoro pierwiastkowe 
gdy mu Z. zaproponował wypożyczenie stu kilku­
dziesięciu rubli tylko, starał się o poręczyciela; 4) 
że wreszcie inkryminowany weksel jest napisany na 
papierze stemplowym, przeznaczonym dla zobowią­
zań pieniężnych, nie przenoszących'200 rs.

Zarzuty te, łącznie z wszystkiemi powyżej przy- 
toczonemi okolicznościami, na pierwszy rzut oka, 
stanowczo potępiały podsądnego.

rSed audiatur et altera pars.1’
Zapoznajmy się zatem z kolei z opowiadaniem 

podsądnego.
Oto jego osnowa.
Posiadałem—mówił—trochę grosza ze schedy po 

rodzicach, a długoletnie oszczędności powiększyły 
mój kapitalik. Chciałem właśnie ulokować go na 
korzystnych warunkach. Tymczasem dnia 3-go 
grudnia r. 1881-go znajomy mój, krawiec Z., zgłosił 
się do mnie z propozycją udzielenia pożyczki po­
rucznikowi M., zaręczając, iż to człowiek bogaty i 
że tylko chwilowo potrzebuje 200 rs. Gdy obecni 
przy tej rozmowie faktorzy Zys i Wasserberg zape­
wnili mnie o zamożności pana M., zgodziłem się na 
udzielenie pożyczki bez poręczenia i zaraz udaliśmy 
się do hotelu. Zażądałem wekslu. M. odparł głośno, 
iż na tak drobne sumy weksli nie wystawia, a poci- 
chu dodał, iż pragnąłby pożyczyć więcej 1,200 rs., 
lecz w tajemnicy przed K., gdyż ten zażądałby od 
niego wówczas zbyt wicie za pośrednictwo. Wte­
dy, wyszedłszy z hotelu, kupiłem blankiet wekslo­
wy za 25 kop. (nie wiedziałem, że inne istnieją) i 
nie chcąc przyznać się przed panem M., że nie 
umiem dobrze pisać, uprosiłem znajomego felczera 
T. o wypełnienie tekstu wekslu na 1,200 rs. z ter­
minem tygodniowym. Powróciwszy do hotelu, za­
stałem tam jeszcze Z.

Wręczyłem oficerowi 100 rs., a ten, napisawszy u 
góry cyfrę 120, podpisał weksel i skinieniem dał mi 
znak, iżbym wyszedł na chwilę. Wyszedłem też i- 
stotnie i, czekając na ząkręcie korytarza, wróciłem 
do numeru dopiero wtedy, gdy Z. wyszedł ztamtad. 
Stosownie do żądania pana M., zgodziłem się na do­
płacenie mu 1,100 rs., wzamian za co on zobowią­
zał się dopisać w walucie wekslu jedno zero i wy­
płacić mi gotówką procent w ilości rs. 80. Pan M. 
wziął był pióro do ręki, lecz nie pisał, twierdząc, iż 
w kałamarzu atrament zbyt gęsty. Chciałem przy­
nieść inny kałamarz, lecz on rzeki, iż nie potrzeba 
i podszedł do swego kuferka, ja zaś zająłem się 
przeliczeniem pieniędzy. Po chwili pan M. wręczył 
mi weksel. Cyfra 120 u góry przerobioną w nim już 
była na 1,200 (jakim atramentem poprawił ją M.— 
nic wiem). Wypłaciłem mu 1,100 rs. i otrzymałem 
umówiony procent. O całym tym wypadku zaraz 
nazajutrz opowiedziałem krawcowi Z., od którego też 
dowiedziałem się, iż pan M. pożyczonemi odemnie 
pieniędzmi zapłacił zapewne rachunek jubilera za 
bardzo drogie klejnoty, kupione dla pewnej francu­
skiej „artystki”.

Że pani (czy też panna) Gabrjela (imię eld.orado- 
wej diwy) istotnie otrzymała w tymże czasie bry­
lantowe kolczyki za 850 rs. od pana M., przyznał to 
i on sam, nadmieniając atoli, iż kupił je jeszcze dn. 
28-go listopada i zapłacił za nie pieniędzmi otrzy- 
manemi na dwa tygodnie przedtem ze sprzedaży la­
su. Na poparcie tego oświadczenia pan M. przed­
stawił swoją księgę buchalteryjną, w której pod 
wzmiankowaną datą w rubryce wydatków figuro­
wała suma 500 rs., ruszczona jubilerowi a canto kol­
czyków brylantowych. Dowiedziawszy się nadto o 
treści opowiadania oskarżonego, pan M. zwrócił u­

wagę sądu na to, iż poprawka w cyfrze waluty na 
wekslu—jak to niezbicie skonstatowała ekspertyza 
—dokonaną została atramentem, odmiennym od te­
go, jaki był użyty pierwotnie przy napisaniu cyfry 
12b, tymczasem w numerze hotelowym znajdował 
się tylko jeden kałamarz, a on sam nigdy z soną 
w kuferku kałamarza nie wozi. (Szczegół ten po­
twierdził w sądzie znajomy porucznika M., hr. T.)

Z pośród świadków, których opowiadanie w ogóle 
streściliśmy już w powyższym zarysie, nic stawiło 
sio na posiedzenie czterech.

Dwa zeznania, mianowicie oficera źandarmerji 
Bała i oficjalisty z klubu ruskiego, Zachudniaka, 
sąd odczytał z protokołów śledztwa pierwiastko­
wego.

Oprócz świadków, sąd przesłuchał także powoła­
nego dawniej eksperta chemika p. Barcza, tudzież 
sekretarza sądu okręgowegop. Mazurkiewicza i pom. 
sekretarza sądu handlowego p. Szteynera, wezwa­
nych na mocy doraźnej decyzji, celem porównania 
charakteru pisma w cyfrach na zakwestionowanym 
wekslu z cyframi, znajdująccmi się w książce ra­
chunkowej p. Mielnikowa.

Śledztwo główne skończyło się o godzinie 12’/3 w 
nocy.

Następnie sąd, wbrew prośbie towarzysza proku­
ratora (p Krasowskiego) i obrońcy (adw. przysię­
głego Krzyckiego), którzy żądali odłożenia sprawy 
do dnia dzisiejszego, postanowił w dalszym ciągu 
przystąpić do wysłuchania ostatecznych rozpraw. 
Tymczasem zaś, aby dać możność stronom przy­
gotować się do nich, przerwano posiedzenie na go­
dzinę.

Tym sposobem wyrok dopiero zapadnie nad ra­
nem *),  co zniewala nas odłożyć dokończenie spra­
wozdania do numeru wieczornego.

*) Podajemy go poniżej (p’-a!1-

_________________________Fr, N.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Komisja, powołana do rewizji ustaw, obowią­

zujących policje w miastach stołecznych, w tych 
dniach rozpoczyna swoje czynności. Prezesem ko­
misji jest towarzysz ministra spraw wewnętrznych, 
jenerał-lejtenant Orzewski.

— W wyższych sferach admins tracyjnych, jak 
donoszą Now., agituje się projekt nowych reform 
w urządzeniach instytutu inżynierów dróg komuni­
kacji. Wiadomo, iż w r. 1881-ym w instytucie, tym 
został zniesiony kurs pierwszy, w r. zaś 1882-im 
kurs drugi, obecnie znowu ma być zmieniony pro­
gram wykładów i wprowadzony kurs przygotowaw­
czy. Do programu mianowicie zostają zaliczone te 
przedmioty, z których nowowstępujący muszą dziś 
zdawać egzamina. Wreszcie ma być wydany prze­
pis, ażeby studenci, którzy przy przejściu na kurs 
ostatni, nie otrzymają zastrzeżonych stopni, byli 
z zakładu uwalniani ze specjalnemi świadectwami, 
dającemi prawo do posad niższych.

— W ciągu pierwszego półrocza r. b. przywie­
ziono z zagranicy do państwa rosyjskiego owoców, 
jagód i jarzyn świeżych 1,111,680 pudów (więcej o 
30,332 pudów niż w tymże czasie r. z.).

= W ciągu pierwszych ośmiu miesięcy r. b. do­
chody telegrafu rządowego wyniosły rs. 5,341,757, 
czyli więcej o rs. 77,086, aniżeli w tymże przeciągu 
czasu r. z.

= W dniu dzisiejszym, o godzinie 12 ej w połu­
dnie, w izbie skarbowej warszawskiej, odbędzie się 
w drodze licytacji sprzedaż 100,000 pudów cynku 
z zakładów górniczych w Dąbrowie.

—. Szkoła sztygarów. Ministerjum dóbr państwa 
przygotowuje projekt organizacji szkoły sztygarów 
w Królestwie Boiskiem. Fundusz na założenie tego 
zakładu znajduje się na lokacji w Banku polskim i 
wynosi w tej chwili sumę rs. 35,704. Koszta, ja­
kich—oprócz sumy powyższej wymagać jeszcze bę­
dzie szkoła sztygarów, poniosą właściciele kopalń i 
przemysłowcy górniczy kraju naszego. Ponieważ 
sprawa ta ma być wkrótce rozstrzygnięta, przeto mi­
nisterjum dóbr państwa wydało rozporządzenie, aże­
by za zdeponowany w Banku kapitał były zakupio­
ne papiery państwowe i procentowe, oraz ażeby pa­
piery te by]y następnie złożone w kasie skarbowej 
warszawskiej, na rachunku depozytów departamen­
tu górniczego. Należy się spodziewać, iż szkoła 
sztygarów, o której tyle rozprawiano na tegorycz- 
nym zjeżdzie górników w Warszawie, po długich 
latach wyczekiwania zostanie nareszcie do życia po­
wołana. ___________

_  Dr Taiko, naczelny lekarz okulista wojsk o- 
kręgu warszawskiego, autor wielu dzieł niepospoli. 
tej wartości naukowej, otrzymał propozycję objęcia 
takiojże posady w okręgu wojennym petersburskim.

zostanie w dniu 1-ym grudnia r. b. Z Królc®^

— W dniu wczorajszym zmarl w naszem r ó, 
Justyn Wojewódzki, r. st, b. szef biura rady b J 
wnej opiekuńczej zakładów dobroczynnych. F?0 J 
ły znany też był z działalności na polu publicystki 
nem, na którem zabierał głos głównie w ®P?a 
zapisu Staszica.

— Wełna. W chwili obecnej zwiększyło 
cznie zapotrzebowanie wełny przez fabryk®11 
krajowych i zagranicznych. Wskutek tego nflS 
piło w handlu wełną dość silne ożywienie w 
wnaniu do tego spokoju, jaki przed kilkoma 
dniami panował. Dopełniono znacznych sprzed0,r 
tak, iż zapas około 3,000 pudów wełny niesp1'?® 
nęj wynoszący, zmniejszył się do 1 000 zaledwie % 
dów. Znaczniejszych kilka partyj sprzedali 
tutejsi pp. Gelbliim i Glas. Do prowincyj nadt 
skicii sprzedano przeszło 600 centnarów wełny P1"*,  
ważnie z krakowskich i kutnowskich okolic p°c . 
dzącej, jednemu z tamtejszych fabrykantów m 
Sattlow. Również znaczne part je zakupił p. Mich0^ 
z Wrocławia. Wskutek tego ożywienia podnie^ 
sic też ceny wełny, tak, iż za średnio-cienką Pf 
dobrem myciu ICO talarów i wyżej płacono za 
nar. Sprzedana wełna była też przeważnie średę1^ 
cienka. Wełna z nowej strzyży również już % 
kontraktowaną. Obecnie też odbywa się jarmar*  
Charkowie, gdzie podobno znaczna ilość wełny1 
syjskiej się znajduje.

— Wystawa przemysłu i sztuki w Nicei otwart? 
Ł/swuuę w uum i-j'in gruuma r. u. n armor- i(]) 
o ile nam wiadomo, przyjmie udział w popisie v 
kilkunastu przemysłowców. Z Warszawy zajn>” 'j 
się. obecnie wysyłką okazów na wystawę: fabt^j 
fortepianów, garbarnia, dwie dyStylernie i j®d . 
fabryka perfum. Wszystkie nadsyłane na wy-’ 0 r 
przedmioty na mocy dekretu prezydenta rzeczjT , 
spolitcj francuskiej, korzystają z praw służących L 
warom złożonym na komorze, a drogi żelazne r0 
cuskie, niemieckie i rosyjskie zgodziły się za pr’ 
wóz oknzów pobierać opłatę o 50% niższą od 0 
wiązującej taryfy.

*

*

— Rocznica. W dniu 11-ym b. m. stowarz/8^ 
nie subjektów handlowych Kończy 27 lat istnie0 . 
Przypominamy sobie, iż w chwiliukończeniaćwj® 
wiekowego istnienia tej pożytecznej instytucji h. .i 
mowa o wydaniu opisu jego kolei i losów. Od ' 
czasu upłynęły już dwa lata...

—• Wybory. Na dokonanych wyborach w r*̂ 1!.-, 
opiekuńczej ubogich cyrkułu I-go wybrani zost0 ' 
na przewodniczącego p. Konrad Górski, anajc^ 
zastępców pp. Miaskowski August i Welzlich A^ 
ksander.

— Z teatru. Na scenie teatru wielkiego odcgfl£ 
no wczoraj po raz pierwszy farsę Bairićra p- ;lł 
„Trzpiotka” (Tete de Linotte), która w PaD 
przez długi czas nie schodziła z repertuaru. 
dzenie swoje zawdzięczała naturalnie nie tr®% 
obracającej się jak zwykle około listów miłosD?^ 
których roztargniona młoda mężateczka szuka
3 akty, lecz humorowi przenikającemu tę platan1^ 
omyłek, nieporozumień i najkomiczniejszych sjd0j, 
cy.j, wysnuwanych z werwą czysto francuską z n • 
blachszych motywów. Jest to rzecz bardzo z? 
wna, o której więcej nieco powiemy w następuj 
przeglądzie artystycznym; obecnie zaznaczam.^ 
u nas gra artystów najkorzystniej przedstawił® L 
w drugim akcie, najlepiej widocznie wypróbowa­
nym z powodu trudności układu scenicznego (f\- 
Wisnowskiej, Lebrunowej i Ludowej oraz pp. OS‘* 
wskiego, Rapackiego i Wolskiego).

----- "------------— Pórtrst Kraszewskiego. W dniu wczorajszy 
mieliśmy sposobność widzieć portret J. I. Krasze’ej 
skiego nadesłany w darze przez jubilata najbliżej 
rodzinie. Jest to bezwątpienia najdokładniej5”, 
z portretów, które zdarzyło nam się oglądać. A11 
rem portretu jest malarz paryzki hr. Mniszek.

— Konkurencja. Wiedeńskie fabryki nie prze® 
czynić konkurencji malarzom portretów. M 
dniach przybył do Warszawy transport powięk9.'rj 
nych, a następnie olejno malowanych fotografij,
dla oka profana, prawie niczcm się nie różnią 
portretów zdejmowanych wprost z natury. 
skie fabrykanty, ze względu na rzeczywiście 
cone, cieszą się u nas wielkiem powodzeniem, 1 
kolkolwiek wartość ich żadna, a trwałość 
długa.

— Za Chlebem. Wczoraj pociągiem kolei bj 
skiąj zawitała do nas gromadka druciarczyków, 
żona z piętnastu chłopców, nie starszych nad D1.pa,' 
Chłopcy ci niewątpliwie szukają pracy i c, tal> 
wątpimy jednak ażeby ich zawód potrzebow®1 
licznego przybytku młodych rąk. Robiąc w gję 
sób sobie samym konkurencję, górale narażał0, 
na nędzę..

*



Gość.
wOd dni kilku bawi w mieście naszem gość ze 
w>ch miar sympatyczny, p. Schmidt-Ciążyński 

j*śc.iciel drogocennego zbioru kamei.
jOziwne zaiste losu koleje przechodził sędziwy 
"8Z rodak, który po długiej wędrówce po świecie 
'ęmal całym przybył odwiedzić rodzinne miasto po 

Półwiekowej rozłące,..
P. Schmidt-Ciążyński urodził sie w r. 1818-tym 

W1C’ "a godowej, w domu, który według 
i ^zmienił się nieco” od czasu gdy mu zni­

kną! z oczu w r. 1826 ym...
Wtedy to wraz z ojcem Schmidtem, weteranem 

wojsk napoleońskich i naczelnym zarządcą całego 
okręgu szpitali od Warszawy do Krakowa, oraz ma­
tką Ciążyńską z domu przeniósł sie do Wilna, a po 
dwóch'leciech do Moskwy, wreszcie do Odessy, 
gdzie kolejno ojciec jego otrzymywał posady.

Po wojnie tureckiej, podczas której ojciec jako 
ekarz . wojskowy wysokie zajmował stanowisko, 

Zwiedziwszy Turcję i Grecję znalazł się nad brze­
gami Newy, w Petersburgu.

Odumarli go rodzice i on sam zachorował ciężko.
Lekarze polecili mu szukać zdrowia w łagodniej- 

,zym klimaci^wyprawiając na zimę do Nizzy.
Młody, acz zaledwie trzydzieści lat liczący nasz 

°dak gromadzi wcale pokaźne mienie, zabiera już 
*’tedy liczący do 600 egzemplarzy zbiór cennych 
kamei i puszcza się w drogę przez Londyn.
, W r. 1850-ym przed samym zamachem stanu wi- 

I ’kjy go w Paryżu, gdzie zamierza czas krótki za­
bawić i już prosto spieszyć na południe.

ł cóż się staje?
Oto zapalony amator wszystkiego co piękne i sta- 

^wieckie natrafia na najlepszą sposobność zgroma­
dzenia za bajecznie niską cenę najcenniejszych 
Przedmiotów starożytnej sztuki i pięknego poranku 
2hąjduje się w posiadaniu przepięknej kolekcji ale... 
Zaledwie z kilkoma tysiącami franków w kieszeni.

Przeszły w wazy japońskie, obrazy mistrzów śre­
dniowiecznych, rynsztunki, rzeźby, a zwłaszcza— 
kąmeje wszystkie projekta wyjazdu pod włoskie 
kiebo.

Trzeba tedy było szukać na paryskim bruku spo- 
°hu do życia.
.Raz przechodząc przez ulicę Richelieu i przemy­
cając nad sposobem wyjścia z trudnego połoźe- 

®la> natrafia on na sklep do wynajęcia.
Jaka cena?

. Dwa tysiące franków—odpowiada właściciel 
kamienicy i p. S.-Oiążyński zawiera z nim kontrakt 
ila lat dziesięć, wręczając mit jako pierwsze komor- 
,Iie połowę ostatnich banknotów.

trzymała słc na chwilę przed piękną wystawą, po 
czem odeszła w swoją stronę.

Dziewczynka spojrzała za*odchodzącą i spostrze­
gła iż ta uroniła elegancką, napełnioną portmonetko.

Dziewczynka podniosła zgubo, dogoniła damę, 
wręczyła portmonetkę i... otrzymała cztery, wyra­
źnie cztery grosze za fatygę.

Jakkolwiek uczciwość nie bywa opłacaną, sądzi­
my jednakże, iż biedne dziecię warte było lepszej 
nagrody, ze względu na jego nędzę zbyt widoczną, 
aby nic mogła byc zauważoną.

Pani myślala jednak inaczej.<.

— Zdania.
...Ubogiemu braknie wiele—skąpemu wszvstkic- 

g°-- . . .
...Dwie rzeczy, sprawiają człowiekowi żonatemu 

istotną niespodziankę i to są... bliźnięta...
...Wtedy jedynie decydujemy się powiedzieć bliź­

niemu prawdę prosto w oczy, gdy ta go może zadra­
snąć... _ __________

— „Dalszy ciąg naprzeciwko*
— Wiesz, iż P., posiada prześliczny krajobraz i 

dwie male, bardzo ładne ramki
— Wiec cóż?
— Otóż krajobraz był zaduży aby się mógł zmie­

ścić w jednej z tych dwóch ram, cóż tedy robi? — 
przerzyna płótno na połowę, oprawia i kładzie zło- 
oonetni literami taki napis na pierwszej połowie kra­
jobrazu:

„Dalszy ciąg naprzeciwko”.»

— Nieszczęśliwa małżonka.
•— Mój Boże! jakiego ja mam niedobrego męża!... 

raz wraz posyła mnie po wódkę!... gdyby nie to, iż 
zawsze większą połowę upiję i wody na to miejsce 
doleję, toby się na szczęt rozpił niegodziwiec!

— Ojców ocalony! Dostał się on, jak się wła­
śnie dowiadujemy, w ręce polskie. Ńa mocy aktu, 
kupna sporządzonego w dniu 17-ym września r. b. 
przed rejentem Sobierańskim, dobra Ojców wraz’ 
z folwarkami Szklary i Czajewicze przeszły od pp. 
Adlera i braci Staubów na rzecz p. Franciszka mrgr. 
Kuntley dc Gordon, obywatela z radomskiego. Ma­
jętność cala jest wzorowo zagospodarowana, staro-i 
drzew nienaruszony, dwanaście włók obejmujący.

— Z Łomżyńskiego donoszą, iż trzebieże lasów 
odbywają się tam wciąż po dawnemu. Przestrzeń 
leśna z roku na rok kurczy się, wywołując drożyznę, 
drzewa i materjalów leśnych. Gdy w początkach 
szóstego dziesięciolecia sążeń kosztował rs. 4, dziś 
trzeba za niego zapłacić 10—12 rs. W tym samym, 
stosunku podniosły się ceny materjału budowlanego. 
Największymi nieprzyjacielami lasów w znaczeniu 
ekonomicznem są drobni właściciele zi*fcŁCy.i 
Włościanie wyrąbują je nawet nie bacząc na trę ‘iż 
przez to podkopują swoje prawa serwitutowe.

— Nowa cukrownia. W okolicach Bodzechowa 
powstaje wielka fabryka cukru, która, o ile potrafi 
wypełnić swój program, odda wielkie usługi miej-i 
scowym rolnikom. Fabryka ta bowiem ma wyrśr 
biać cukier nie bezpośrednio z buraków, lecz z sy-. 
ropu, dostarczanego przez drobne cukrownie, a ra­
czej zakłady przemysłowe ziemian. W ten sposób 
dostawcy produktu do fabryki, wyrabiając syrop na 
miejscu w własnych majątkach, będą korzystali 
z tyle pożytecznych dla rolnictwa odpadków fabry­
kacji,

— Nareszcie. Naprawiana od czerwca r. b. szosa 
na trakcie radomskim od Warszawy do pierwszej ' 
stacji pocztowej Sękocina, została nareszcie przy-' 
prowadzoną do należytego porządku. Z reparacją: 
tej szosy śpieszono się w zeszłym tygodniu tak gor-i 
liwie, iż roboty odbywały się nawet w nocy przy o-; 
świetlenia latarniami naftowemi.

— Przystań pnd Sandomierzem. Ministerjam ko- 
mitnikacyj wystąpiło do rady państwa z wnioskiem 
o budowie w r- 1884-ym przystani na rzece Wiślo 
pod Sandomierzem. Koszta budowy ma ponieść 
w przeważnej części miasto Sandomierz, w mniejszej 
zas części kasa państwa. W tym celu ministerjum 
wyjednywa kredyt w sumie rs. 22,000.

— Wandalizm. Na pograniczu powiatów stopnic- 
kiego i sandomierskiego włościanin, orząc w polu,, 
natrafił na starożytne wykopalisko. Była to skrzyn-j 
ka gliniana, kwadratowa, z pokrywą, wewnątrz: 
której znajdowało się kilka urn wielkiej wartości' 
archeologicznej. Ciemny włościanin sądził zrazu,! 
iż znalazł skarb, a spostrzegłszy pomyłkę, rozgnie­
wany potłukł skrzynkę i urny w drobne kawałki...'

— ^ofanacja. W dniu wczorajszym o zmroku 
a cmentarzu powązkowskim zajaśniała silna łuna. 
'a pomoc pośpieszyła służba cmentarna a za nią 

. alarmowani strażacy 1-go oddziału. Okazało się 
‘ ha środku cmentarza murarze budujący nówy 

5r°b uzbierali stos wianków złożonych w dniu Za- 
*!Sz®k i takowe w celu ogrzania się zapalili! Pło­

żenie przytłumiła służba cmentarna. Oburzające 
prawdziwie lekceważenie miejsca i cudzej wlasno- 
Ż’ które tylko ciemnotą sprawców wytłumaczyć

Przyjaciele. Nocy wczorajszej Albin D., han- 
p'hjucy nierogacizną, znajdując się w bawaryjce na 

radze został zaczepiony przez jakiegoś jegomościa, 
który przypominał mu znajomość zawartą na jar­
marku w Łowiczu i prosił o przyłączenie sie do 
apuipanji złożonej z czterech osób. Jakkolwiek D. 
nieznajomego nie mógł sobie w żaden sposób przy­
pomnieć, chętnie przystał na poczęstunek, a nawet 
snrn kazał później postawić „kolejkę”. Raczono go 
obficie tak, iż stracił przytomność i wie tylko, źeno- 

przyjaciele obwozili go po różnych restauracjach 
* Warszawie. Później D. zasnął twardo i obudził 

dopiero w dzień koło południa w zajeździć na 
yradze z ciężkim bólem głowy. Co najważniejsza, 
’ż w kieszeni surduta nie znalazł pugilaresu z 2;O<0 
rs- Stróż zajazdu opowiadał, iż około godziny 3-ej 
•iakiś pan obudził go i wspólnie z nim wyniósł D. 
z dorożki do numeru. Na nieszczęście stróż nume- 
ru dorożki niepamięta...
. ~~ Biednemu zawsze wiatr w oczy! Znownż w je- 
®nym z domów przy ulicy Marszałkowskiej nastąpił potop 

Powodu zaniedbania zamknięcia przez sltiżącą krnnu on 
'Moeiągów. Woda przedarła się przez sufit i zalała połój 

^•eszkania znajdującego się pod ową potopową kuchnią, 
•'.n'ożna tutaj powiedzieć, iż rzeozywiście, gdzie cienko, tam 
.'C rwie, na brak wody uskarżamy sie ciągle, j1 ,nJe" 
."•listwo służących, tyle sie jej ze szkodą właścicieli i Jo- 
•'torów domów marnuje. A wodociągi tak chętnieby Się jej 
ni,P'ły, bo przecież one ciągle z pragnienia umierają.

Nieostrożność. Wczoraj w jednym z domów przy 
,'’ey Chmielnej, pani domu siedząc przy zapalonej świecy 

nieostrożnie zbliżyła się d» ognia, iż płomień w tej chwili 
_ .lął jej negliżowe ubranie. Dzięki przytomności obecnego 
J'"żezyzny, skończyło się na przestrachu oraz lekkiem popa- 
r‘*nin.

Tak powstał prowadzony następnie przez czas 
długi przez p. Schmidta magazyn artystycznych 
starożytności—piagąsin d’anivquites.

Powoli gromadziły się zbiory najcenniejszych 
przedmiotów,' które sam dla siebie zachowywał, a 
z pomyślnej fozprzedaży reszty- wpływały owe su­
my, za które w ciągu lat 30-tu nabyte zostały na j- 
przepyszniejsze egzemplarze, dziś na własność kraju, 
oddać się mających kamei.

P. Schinidt-Ćiążyński odbywał częste do Wioch 
wycieczki, sam kierując odkopywaniem drogocen­
nych zabytków czasów minionych, szperając wszę­
dzie, nie opuszczając żadnej sposobności powiększe­
nia swoich zbiorów.

O tych wszystkich zabiegach i rzec można po­
święceniach, trzeba z własnych ust jego słyszeć aby 
dać wiarę...

To też dziś kolekcja, która powoli pochłonęła 
przeszło pól miljona franków i trosk i trudów- co 
niemiara, warta jest kilka miljonów, a równych so­
bie nie wiele ma na świecie.

P. Schmidt - Ciążyński zamierza zabawić czas 
dłuższy w Warszawie, z którą go wiąźą najtrwal­
sze i najdroższe wspomnienia, gdyż wspomnienia 
z lat dziecięcych...

— Smutna sprawa.
Przed kilkoma dniami w- jednym z sądów pokoju 

przywołaną została sprawa o kradzież 70 rs.
Skarżącym był właściciel szynku na Pradze, o- 

skarżonym 13-to letni chłopiec P.
Malec wyglądał bardzo mizernie, ubrany w letni 

poszarpany kubrak, z głową spuszczoną na dół pod 
brzemieniem wstydu wzbudzał w calem audytorjum 
wielkie współczucie.

Sprawy o kradzież są rzeczą dość zwyczajną i o 
niniejszej nie wspominalibyśmy, gdyby nie ciekawe 
okoliczności, jakie wyszły na jaw przy rozpoznawa­
niu tej sprawy.

Młody złodziej jest synem względnie zamożnych i 
inteligentnych rodziców, u których szynkarz, powód 
sprawy, był kiedyś przed laty ekonomem.

Państwo P. ocaliwszy ze wsi spory kapitalik, o- 
siedli w Warszawie i z trojga dzieci, najstarszego 
syna oddali do stolarza, a to z powody, iż malec nie 
dostał promocji do klasy Ił-giej.

Chłopak na zapytanie sędziego odpowiedział, iż 
o ile sobie przypomina od lat najmłodszych zawsze 
był melttbianym przez oboje rodziców i za najmniej­
sze przekroczenie zawsze karanym.

W dalszym ciągu zeznaje on, iż po oddaniu do ter­
minu zakazano mu przychodzić do domu (z Pragi 
do Warszawy) i w ciągu czterech miesięcy tak oj­
ciec jak i matka ani razu do niego nie zajrzeli.

Majster obchodził się z nim bardzo dobrze, ale 
Chłopice ńieehciał pracować i zapoznawszy się z in­
nymi terminatorami począł pić wódkę, palić papie­
rosy i dopuszczał się różnych drobnych kradzieży.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w sąsiednim do­
mu miał szynk dawny ekonom jego rodziców, z któ­
rym zabrał bliższą znajomość i dostawał od niego 
dość często po kilkanaście groszy.

Namówiony pewnego razu przez jakiegoś urwisa 
pijącego w szynkowni, wiedząc dobrze gdzie szyn- 
karz trzyma pieniąbzc, z otwartej^ szuflady stolika 
wyciągnął 70 rs. i razem z tym, który go namówił, 
umknął z szynku i z terminu.

Przez kilka dni -włóczył on sic ze swoim towarzy­
szem po najrozmaitszych szynkowniach i norach 
zepsucia, aż nareszcie dostał się w ręce poszukują­
cej go, na skutek skargi szynkarza, policji.

Poszkodowany chcąc umorzyć sprawę udawał się 
do państwa P. z żądaniem zwrotu na syna 70-iu rs., 
ale rodzice chłopca oświadczyli, iż p niczemnie chcą 
wiedzieć.

Sędzia pokoju roztrząsnąwszy okoliczności spra­
wy skazał chłopca na rok* pobytu w osadach rol­
nych, a oddaliwszy cywilną akcję szynkarza, żąda­
jącą przysądzenia 70-iu rs. od rodziców P. lub majj 
stra terminatora, polęcił spisanie protokółu i ode­
słanie sprawy , do prokuratora dla pociągnięcia ro-> 
dziców nieletniego P. i majstra do odpowiedzialno­
ści karnej za niedozór nad chłopcem i brak o- 
pieki...

Czyż postępek rodziców P. potrzebuje jeszcze ko­
mentarzy.

— Prawdziwie uczciwa.
Wczoraj na chodniku ulicy Senatorskiej, tuźprze- 

dedrzwiami wielkiego sklepu jubilerskiego, stała 
mala dziewczynka prosząc o jałmużnę.

Twarz dziecka wybladła i chorowita, oraz nędzna 
sukienka, pod którą drżała mała żebraczka, dowo­
dziły prawdziwego niedostatku.

Na dziecię nikt jednakże nie zwracał uwagi, zwy­
czajnie jak w wieikiem mieście, gdzie każdy prze­
chodzień zanadto jest zajęty wlasnemi interesami, 
aby miał zaprzatać się cudzą niedolą...

W tein, obok sklepu przechodziła jakaś dama, za­
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Sprawozdanie z targu bydłem.
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Wiedeń 7-go listopada.
Z oświadczeń dzisiejszych ministra Kallaya pod­

nieść jeszcze należy ustęp, w którym tenże zapo­
wiedział redukcję wojsk w Bośnji i Hercegowinie 
pod warunkiem, iż agitacje zewnętrzne nie przybio- 
rą większych rozmiarów.

Wiedeń 7-go listopada.
Przybył tu dzisiaj w powrocie z Petersburga 

bułgarski minister spraw wewnętrznych, Bałabanow.
Piinji 7-go listopada.
Telegramy byłego posła francuskiego w Pekinie 

p. Tricon o jego konferencjach z Li Chung Czan- 
giem dały powód rządowi chińskiemu do oświad­
czenia francuskiemu, iż dziwnemi mu się wydają po­
głoski o przypisywanych Li Chung Czangowi kro­
kach. Rząd chiński aprobuje postępowanie marki­
za Tsenga..

Parys 7-go listopada.
W. ks. Włodzimierz i prezydent Grćry polują 

dziś w okolicach Rambouillet.
llzym 7-go listopada.
W Genui wybuchła zmowa majtków, która grozi 

objęciem marynarki całych Włoch. Do morskiej 
służby pocztowej rząd polecił użyć majtków wojen­
nych.

Belgrad 7-go istopada.
Wskutek odkryć poczynionych przez jenerała Ni- 

kolicza w zbuntowanych okręgach rząd wydał roz 
kaz aresztowania siedmiu przewódców stronnictwa 
radykalnego. Skonstatowano ich winę w przygoto. 
waniu powstania, tudzież związek z agitatorami ze­
wnętrznymi.

TELEGRAM YHANDLO WE.
Berlin 7-go listopada, g. 7 m. 40 wieczór.
Nieco lepsze wiadomości polityczne uspokoiły 

giełdę i cokolwiek korzystniej ją usposobiły. Roz­
poczęto czynności z większą chęcią niż wczoraj 
i kursa po większej części odzyskały straty, a przy­
najmniej części strat poniesionych. Papiery speku­
lacyjne zyskały też trochę. Akcje kredytowe pod­
niosły się o 5 marek na kursie. Rynek wartości 
kolejowych nie zdołał się ożywić. Nieco lepiej 
trzymały się wartości górnicze, które żywszym po- 
kupem się cieszyły. Renty obce, a pomiędzy niemi 
i rosyjskie bez zmiany. Ruble cokolwiek lepiej. 
Żyto również cokolwiek drożej.

Berlin 7 go listopada, godzina 5 min. 35. 
(notowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę  
Weksle na Petersburg krótkoterminowa 
Weksle na Petersburg długoterminowa 
Bilety banku ros. na dostawę .... 
Wschodnia pożyczka H-ej emisji. . 
Akcje kredytowe. ...

197.80
197.25
196.70
194.70
197.50
55 30

475.—

 
TELEGRAMY WŁASNE

Kurjera Warszawskiego.

Z sali sądowej.
Godzina 2’/2 w nocy.
Wyrokiem sądu podsądny Sawnor został uwolnio­

ny od odpowiedzialności kryminalnej. Akcję cy­
wilną przyznano i weksel postanowiono odesłać do 
odnośnego cywilnego wydziału celem dołączenia go 
do dokumentów sprawy, z której został wyjęty.

23’/,”/„
2197,. 
2O8‘/4. 
8.43.

 

Cyrk Ciniselli.
Dziś wielkie przedstawienie.
Szczegóły w afiszach i programach wieczornych- 
Początek o godzinie 3 i pól.

BW W niedzielę dnia U-go li stopa* 
da r. b. Nieodwołalnie ostatnie przed* 
stawienie.

f Wczoraj, o godzinie 1-ej po południa zakończył życie 
znany zaszczytnie w kraju ś. p. Justyn Wojewódzki, 
radca stanu, były szef biura rady głównej opiekuńczej za­
kładów dobroczynnych, członek instytucji miłosierdzia publi­
cznego; o dniu pogrzebu następnie będzie ogłoszonem.

—3792—

147.50
152.75

g. 7 m. 55 w iecz.

drogi żelaznej nadwiślańskiej 
podaje do powszechnej wiadomości, że od dnia 1 
(13) listopada r. b. wprowadzony zostaje na tej i® 
drodze następujący rozkład jazdy pociągów osobo­
wych:

Odchodzić będą z Warszawy.
a) W kieruku Kowla:
1. Pocztowy do Kowla o godzinie 3 minut 40 ptf 

południu.
2. Osobowy do Kowla o godzinie 8 minut 5 wie­

czór.
3. Osobowo-towarowy do Lublina o godzinie 7 

minut 45 rano.
b) W kierunku Mławy:
1. Pocztowy do Mławy o godzinie 5 minut 40 p®

południu. .
2. Osobowy do Mławy o godzinie 9 minut 

rano.
Przychodzić będą do Warszawy:

a) Od strony Kowla: <
1. Pocztowy z Kowla o godzinie 2 po południu. ,
2. Osobowo-towarowy z Kowla o godzinie 8 u11' 

nut 12 rano.
b) Od strony Mławy: -
1. Pocztowy z Mławy o godzinie 11 minut 

rano.
2. Osobowy z Mławy o godzinie 8 minut 27 w1®* 

czór.
Na odnodze Iwangrod-Łukow.

1. Pocztowy wychodzić będzie z Iwangrodu o 
dżinie 12 minut 30 po południu i przychodzić d® 
Łukowa-Terespol o godzinie 2 minut 15 po poł*1' 
dniu.

2. Z Łukowa-Terespol wychodzić będzie o 
dżinie 4 minut 50 popołudniu i przybywać do Iw9®' 
grodu o godzinie 6 minut 35 wieczór.

Pociągi pocztowe, osobowe i osobowo-towaro^® 
linji głównej drogi nadwiślańskiej pozostąją w bcz' 
pośredniej komunikacji z takiemiż pociągami dr®# 
żelaznych południowo - zachodnich do Kijowa 1 
Odessy.

Pociągi pocztowe na odnodze iwangrodzko-,n. 
kowskiej komunikują się z pociągami osobowej 
drogi żelaznej warszawsko-terespolskiej. Pasażer0' 
wie przybywający od strony Kowla pociągiem.*^ 
warowo-osobowym lub od strony Mławy pociąg'6® 
pocztowym, a pragnący udać się na drogę warsz9*' 
sko-wiedeńską, wyjeżdżają ze stacji Praga-Nad*1' 
ślańska o godzinie 11 minut 45 rano i przy by*®)? 
na dworzec drogi warszawsko-wiedeńskiej o g°dz 
nie 12 minut 40 po południu. , •

Uwaga. Pociąg osobowy, który obecnie w.vc°0<’ 
z Warszawy w stronę Kowla o godzinie 9 wiecz 
rem, dnia 31 października (12 listopada) r. b. od«9 
dzie z tejże stacji o godzinie 8 minut 5 wieczór® ’ 
to jest według nowego rozkładu jazdy. (IłJ—L

Dnia 6 b. m. przez proboszcza koOoła W. T 
Świętych, ks. Walentego Świnarskiego, pobłogosła- 
wieny został związek małżeński pomiędzy p. Broni­
sławą Ciechanowicz, a p. Adamem Czarnomskim. 
Szczęść Boże młodej parze. (3783)

cena najwyższa .... 9.55.
„ regulacyjna bieżąca 8.77.
„ na dostawę wiosenną 

najwyższa za polskie 
regniacyj na  
na dostawę wiosenną

Jęczmień browarny i
„ na paszę  

Groch do jedzenia
„ na paszę . .

CENY ZBÓŻ.
dnia 7-go listopada roku 1883 na stacji „Praga* ffrogł że­

la znej warszawsko - terospolskiei.
Pszenica wyborowa 148—156, średnia 132 — 144, ordy- 

naryjna 115—128.
Żyto wyborowe 106—108, średnic 99—103, ordynaryjne 

95—97.
—Jęczmień wyborowy 104—109, średni 95—99, ordynaryjny

Owies wyborowy 90 — 95, średni 82—88, ordynaryj- 
ny 75-80.

Gryka —. Groch 109—130. Kasza jaglana wy­
borowa —.—, średnia —.—, ordynaryjna —.—.

B. Werner et Comp.

W drukarni Aurjera Warszawskiego—Pl*cTeatrlnyanr473c (nowy 5). Ao3bo4cho ReasypoD. — Bapm&aa 26 OKraópa (7 Hosńpn) 1883 t.
__ Redaktor'W acław Szymanowski. — Sehretarsc Medakoji Tadeusa GaapeiiŁ — Wydawca Gaataw Gwoattnar>

Mtgea bitego dowóz ciągle znaczny, eh oś w ostatnha 17< 
godnin o drobnostkę mniejszy niż poprzednio. Dowiezio" ■ 
mięsa wołowego 3163 pudów, cielęciny 19, baraniny lllta 
wieprzowiny 164 — ogółem 4464 pudów.

J. Wl.

W porównaniu z wielkiemi ilościami bydła dowiezionego wo- 
statnich tygodniach kilku — w tygodniu sprawozdawczym 
dostawa była bardzo szczupłą. Wynosiła ona bowiem tylko 
bydła stepowego 1295 wołów i 6 krów, oraz krajowego 18 
wołów, 110 krów, czyli ogółem 1429 sztuk. Jeżeli jednak 
weźmiemy pod uwagę, iż wyżej wspomniana dostawa nie­
zwykle obfita, w ostatnich tygodniach była nienormalną, to 
przyznńó przyjdzie, że i ta — przeciętnym równa na potrze­
by była dostateczną.

Pokazuje się to zresztą ztąd, iż pomimo to chęś do kupna 
była niewielka, a choć rozkupiono całą ilość, niemniej prze­
to targ szedł leniwie, i pośpiechu w zakupach nie było 
widać.

Co do gatunku woły stepowe nie były bardzo dobre, ani 
też zbyt świetnie wypasione. Krajowe bydło co do gatun­
ku niepokaźne, bardzo dobrze -wypasione było.

Płacono, przy tej słabej chęci czynienia większych zaku­
pów — za woły stepowe najwyżej 90 — 115 rs. Średnia 
cena, po której najwięcej kupiono, wynosi 70 — 85, choć 
były i gorszo od 58, a poleszuki od 42 rs. za sztukę. Wo­
ły krajowe stosunkowo drogo płacono 44 — 68 rs.
' Krowy dojne, po większej części przez włościnn z okolie 

Warszawy sprowadzone, niezbyt piękne były. Kupowano je 
jednak dosyć dla sprzedawców korzystnie. Płacono bowiem 
za najlepsze do 60 rs., środnie 40 — 45, gorsze 35 — 40.

Po tych cenach rozkupiono bydło stepowe jak następuje: 
rzeźnicy warszawscy kupili wołów sztnk 972, krów 5. do 
Powązek dla wojska kupiono wołów 151, do Ochoty wołów 
9, krów 1, do Nowego-Dworu wołów 18, do twierdzy Nowo- 
georgjewskiej (Modiina) 16, do Płocka 21, do Łodzi 64, do 
Piotrkowa 44.

Bydła krajowego wołów 18, krów 60 kupiono na prowin­
cję. Dla mleczarni warszawskich zakupiono krów21. Nio- 
Sprzedano krów 29.

Co do cieląt, dla nich chwila obecna nie jest przyjazną, 
a choć ich jest mało i to tylko większe ale też i nmatorów 
nie wiele się znajduje. Dlatego też cielęta za jakie nieda­
wno do 25 rs. płacono, dziś za 13 i 14 kupić można. W ty­
godniu minionym dostawiono cieląt na targ 480 sztuk. Roz- 
kupili je rzeźnicy warszawscy płacąc cenę powyższą lub nie 
wiele taniej gdyż niżej 10 rs. za sztukę niesprzedawano.

Baranów ciągle dostawa obfita. Dowieziono je z gnbernji 
łomżyńskiej z jednej i siedleckiej z drugiej strony, choć by­
ło też trochę i z okolie Warszawy nn sprzedaż wystawio­
nych. Ogółem kupili rzeźnicy warszawscy 3345 sztuk pła­
cąc w przecięciu 4 do 4 i pół lub 5 rs. Wyjątkowo większe 
i piękne po 6 rs. za sztukę płacono.

Targ na trzodę chlewną od chwili opuszczenia go przez 
kupców niemieckich, stracił wielce na ożywieniu. Wskutek 
zmniejszenia się w ten sposób zakupów — zmniejsza się też 
i dostawa. W tygodniu minionym zaledwie 1900 sztuk do­
wieziono. Z tych dla Warszawy kupiono 1500, na prowincję 
zaś 400 sztuk. Ceny toż niższe były niż przed miesiącem. 
Za najlepsze płacono do 60 rs. ale tych było mało. Również 
mało sprzedać zdołano po 45 — 50 rs. Przeważnie knpo- 
wano po 25 — 30 rs. za sztukę a nawet i niżej. 

KOMITET MUZEUM
przemysłu i rolnictwa 

podaje do wiadomości publicznej, iż w dniu 10-y® 
b. m., t. j. w sobotę, p. Stefan Roguski, inźenier, bę; 
dzie miał odczyt „o świetle elcktrycznem” w sali r®' 
sursy obywatelskiej o godzinie 7-ej wieczorem. N® 
odczyt ten, urządzony staraniem Muzeum, poparty 
licznemi, a bardzo cickawcmi ze wszelkich systemów 
doświadczeniami, bilety nabywać można w kance- 
larji Muzeum (Krak.-Przedm. 60), a w dzień odczy* 
tu od godziny 5-ej do 7-ej przy wejściu do sali w T& 
sursie. Do pierwszych czterech rzędów krzeseł p° 
rs. 1, do 6-iu następnych po kop. 50, do pozostałych 
po kop. 25.

— Dr JPeitzćnblut. akuszer miasta, przyj' 
muje z chorobami kobiet w ambulatorju® 
przy rogu ulic Marszałkowskiej i Jerozolimskiej ®r 
20/z3, codziennie odgodz. 1—2 z poł., w’mieszkania 
zaś swojem Leszno 2, jak dawniej od 4—6. (1055)

Bsfy zastawne strrja
Weksle na Londyn krót, ....
- „ „ dłngoL. . .

Żyto z dostawą we wrześ.—pażdz. 
Zyto w kwietniu—maju . . .
Petersburg 7-go listopada

(notowanie urzędowe).
Weksle na Londyn . . / . “71
Pożyczka premjowa I-ej em..1 

„ r, Ii-ej em.. ’
Półimperjały ......

Pomylono się — jak się z powyższych telegramów- 
okazuje, na wczorajszych zebraniach przedgiełdowycb 
w Berlinie. Nie obniżkę o ćwierć marki, ale podwyżkę 
kursu rnbli również w tak drobnych rozmiarach przy­
noszą notowania urzędowe— a dobre usposobienie w ja­
kiem operowano na giełdzie, wróżyćby może pozwalało 
dalszy w tym kierunku postęp. To też — prawdopodo­
bnie— jeżeli nowego zwrotu nie zaznaczą znów wieści 
poranne z Berlina, giełda warszawska będzie się widzia­
ła w konieczności obniżenia wysokich kursów walut ob­
cych do jakich je wczoraj podniesiono. Knrsa dnia po­
przedniego były: 197.60, 197.25, 470, 147.25, 152.50.

Gdańsk 6 go listopada roku 1883 
Pszenica


